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PIERWSZEGO PREZYUM IA RZECZYPOSPOLITEJ
zamordowanego w dniu 16 b. m. w Warszawie
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CENY OGŁOSZEŃ: N a I 
stronie wiersz milime­
trowy mk. 250 — na 113 
stronie mk. 200. — IV 
mk. 150. Nadesłane mk. 
125. — Drobne ogłosze­
nia od mk. 20 do 50 za 
wviaz. Ogłoszenia po­
za nieisc owe o 50 proc. 
zagraniczne 100 proc. 
drożę i. _____

W n m erach św iątecznych 
i niedzielnych ceny o 
25* proc, droższe.

Za terminowv druk ogło­
szeń adm inistracja nie 
odpow iada.

Redakcja adm inistracja 
głów na m ieśc i.s ię  pod 
ni 4 przy iii. P iłsud­
skiego w Sosnowcu.

Cena numeru mk. 80.

Nr. 287. Piątek 22 griidn%i..92^ fr o ^ wią^ ^
  i TKmh liii ii ■ “

Rok XIII.

Adres dla listów  i depesz 
„ISKRA*. Sosnowiec.

Konto czekowe P. K. O. 
Nr. 61552.

Prenum erata w ynosi:
Z odnoszeniem miesięcznie

W Zagłębiu po za Sosno­
wcem, Będzinem i Dąbro­

wą mk. 1500.

Z przesyłką pocztową 
mk, '500 miesięcznie

S z i e n n i k  p o l i t y c z n y ,  s p o ł e c z n y  i l i t e r a c k i .
Sosnowiec, Filsadsfelepo 4. Telsfón 84. B e t o ,  M ałachowskiego 9. Dąbrową, Sienkiewicza 8. Telefon 13.

Dziś i dni następne '• Dziś i dni następne

S i l n i e j s z a  niż mi łość
wstrząsający d r a m a t  w  5 -d is  w ie lk ic h  c z ę ś c ia c h .

W  r o l a c h  g ł ó w n y c h  a r t y ś c i  t e a t r ó w  m o s k i e w s k i c h

M. G O R I C Z E W A  i O. R . U N I C Z .

Od 20/XI1 6-ta serja p.t.

KATASTROFA
w  głów nych rolach

EDDIE POLO I HUGO LUBEK.

D októ r

B. B U D Z Y Ń S K I
Sosnowiec, Piłsudskiego 14.
C H O R O B Y  W E N E R Y C Z N E  

i  SK Ó R N E.
przyjm uje 4— 7 po poi.

6440 D o k tó r m edycyny

J. H A Ł A C Z
b y ły  d y re k to r  s z p ita la  

'w e n e ry c z n e g o .
Choroby skórne i weneryczne

B ad an ia  m ik ro sk o p ijn e . 
Przyjm uje od 9— 11 i 3—7 
w św ięta od 30— 52 godz.
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i
i  istós, Kn H t lip  ir.

L ek a rz -d e n ty s ta  5579

M a r  j a
Bitny-Sziachta
Przyjm uje codziennie od godz. 

2-ej do 7-ej.
Małachowskiego 16, II pięt.
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Natychmiast po o b j ę c i u  
władzy prezydent ministrów 
gen. Sikorski w ydał okóinik 
do wojew odów  w sprawie 
pełnienia obow iązków  przez 
urzędników państwowych. 0 -  
kólnik ten znalazł poklask w 
całym społeczeństwie pol­
skim, pragnącym, by Rzecz­
pospolita zasługiwała w ca ­
łej pełni na miano państw a 
praworządnego.

Sosnowiec, 22 grudnia.

P raw orządność ta zależy 
w pierwszym rzędzie od u- 
rzędników, w których ręku 
spoczyw a stosowanie i w y­
konywanie ustaw. Najlepsze 
ustawy, najmądrzejsze roz­
porządzenia pozostaną tylko 
m artwą literą prawa, o ile 
w czyn ich nie w prowadzą 
i odpowiednio z nich nie 
skorzystają urzędnicy. U~ 
rzędnicy, dzierżący w s w w h '

rękach władzę wykonawczą, 
to kręgosłup, państw a, to ka­
dra, dokoła której grupuje 
się i skupia cały ogół oby­
watelski.

Zrozumiałą jest tedy rze­
czą, że w chwili, gdy roz­
hukane walki partyjne gro­
ziły ogólnym zamętem w 
państwie, przypomniał mini­
ster spraw  wewnętrznych u- 
rzędnikom, czego państwo 
od nich żąda. W  pierw­
szym więc rzędzie objekty- 
wizmu państwowego, i  j. 
wzniesienia się na tę wyży­
nę, w której na każdą  sp ra ­
wę patrzy się wyłącznie ze 
s tanow iska interesu państwa, 
co możliwem jestty iko  przy 
równoczesnym wyrzeczeniu 
się w szdkich  sympałji i zo ­
bowiązań partyjnych w cza­
sie urzędowania i. j. w yko­
nywania. stosowania ustaw. 
P iastow anie urzędu państw o­
w ego nie ogranicza natural­
nie praw i sw obód obyw a­
telskich danej jednostki, n a ­
kłada na nią jednakże świę­

ty obowiązek wyrzeczenia 
się w c z a s i e  urzędow ania 
wszelkich sympatii i zobo­
wiązań partyjnych, t. j. d b a ­
nie tylko i wyłącznie o in­
teres państw a, chociażby u- 
cierpiał na tym interes par­
tyjny. Dziś każdy urzędnik 
jest żołnierzem na posterunku 
i jako taki myśleć i czuwać 
powinien tylko nad  tym, by 
interes państw a na  szwank 
nie był narażony.

Minister spraw  wewnętrz­
nych żąd a  dalej od urzędni­
ków  inicjatywy w działaniu 
oraz zdecydowanej woli w 
przeprow adzeniu zamierzeń. 
Żądanie bardzo  słuszne i u- 
zasadnione, a w szczegól­
ności w stosunku do tej ka­
tegorii urzędników, którzy 
działać mają prewencyjnie, 
t.j. naruszeniu porządku praw­
nego w czas zapobiedz.

T u  konieczną jest szybka 
orientacja, inicjatywa i zde­
cydow ana wola w przepro­
w adzeniu  postanowień, bo 
na namysły, wyczekiwanie 
poleceń i rad w najliczniej­
szych w ypadkach  n.ema cza­
su.

W  końcu bezwzględna su ­
rowość przełożonych w obec 
podwładnych. I to przypom ­
nienie bardzo na czasie. Sto­
sunek koleżeński, oparty na 
wyrozumiałości i życzliwoś­
ci jest wprawdzie w świecie 
urzędniczym jako czynnik u- 
ła tw iający harm onijną-współ­
pracę, bardzo  pożądany, nie 
powinien on jednak pod żad ­
nym warunkiem przekraczać 
granicy, zakreślonej hierar­
chią, dyscypliną i n ieodzow ­
ną karnością. W  życiu p ry­
watnym jak największa lo­
jalność i koleżeństwo, w u- 
rzędowaniu karność i dyscy­
plina. Familjarność w  urzę­
dowaniu nie może w y j ś ć  
na dobre ani państw u, ani 
interesowi ogółu.

Dr. 3.

Życiorys 
S i  Wojciechowskiego.
Stanisław  W ojciechowski, < Syn 

K onstantego i Florentyny Vorhoff, 
urodził się dnia 15 m arca 1869 
roku w  Kaliszu, gdzie w  1888 r. 
ukończył gim nazjum  klasyczne, 
w ykazując specjalne zdolności do 
matematyki.

W tym sam ym  roku, jako mło­
dy student wydziału matematycz­

nego uniw ersytetu w arszaw skie­
go, S tanisław  W ojciechow ski, bie­
rze bardzo czynny udział w  ży­
d a  społecznym  młodzieży aka­
dem ickiej, lecz już po dw u latach 
{1891 r.) zm uszony jest opuścić 
ojczyznę, chroniąc się zagranicę 
przed prześladow aniem  w ładz ro­
syjskich.

W ojciechow ski początkow o za- 
m ieszkał w  Szwajcarji, skąd 
wkrótce udał się do Paryża.

W  stolicy Francji rozpoczyna 
się dopiero, lego intensyw na dzia­
łalność polityczna.

I tu jednak  W ojciechow skiego 
prześladuje jego „niebłagonadio- 
żnost“. A m basada rosyjska wy­
m usza bow iem  na w ładzach iran- 
cuskich aresztow anie go. D opie­
ro interw encja obecnego prezy­
denta Francji, p. M illeranda, ura­
tow ała p. W ojciechow skiego, któ­
ry zm uszony został w yjechać do 
Londynu.

Na zjeździe w  Zurychu (1892) 
W ojciechow ski jest jednym  z tw ór­
ców program u P. P. S. i sztan­
darow ego hasła niepodległości 
Polski.

O d tego czasu rozpoczyna się 
d la W ojciechow skiego uciążliwe 
życie konspiracyjne, gdyż, prze­
byw ając stale zagranicą, gdzie 
zarabia na życie jako zecer, bar­
dzo często w  spraw ach partyj­
nych zm uszony jest przyjeżdżać 
do Polski.

W  kraju jest najbliższym  w spół­
pracow nikiem  Józefa P iłsuds ie- 
go, z którym w ydaje „Robotnika**

Przez cały czas swej pracy po­
litycznej w  Polsce, W ojciechow ­
ski usilnie tropiony, nie wpadł 
jednak ani razu w ręce policji 
rosyjskiej.

W  1905 roku odsunął się zu­
pełnie od polityki i oddał się 
całkowicie pracy nad organizacją 
kooperatyw.

W  1906 roku w raca, na stałe 
do W arszaw y, gdzie obejm uje re­
dakcję czasopism a „Społem ".

W  tym czasie z inicjatywy 
W ojciechow skiego pow staje w 
W arszaw ie - tow arzystw o koope- 
ratystów. W  jego biurze infor­
macyjnym  w raz z obecnym  dy­
rektorem  związku stowarzyszeń 
spółdzielczych M ielczarskim W oj­
ciechowski pełni funkcje sekre­
tarza.

W 1911 r. W ojciechow ski mia­
now any zostaje dyrektorem  zwią­
zku stow, spółdzielczych. Po wy­
buchu wojny organizuje sekcję 
żyw nościow ą centralnego komite­
tu obyw atelskiego, poczym, • jako 
główny pełnom ocnik C. K. O. de­
legow any jest na praw y brzeg 
W isły celem niesienia ludności 
pom ocy ży wnościowej i sanitarnej

W  r. 1917 pierw szy zjazd po­
lityczny polaków  w M oskwie po­
w ołuje W ojciechow skiego na sta­
now isko prezesa rady naczelnej 
zjednoczenia m iędzypartyjnego.

D nia 16 stycznia 1919 r. w ga­
binecie Paderew skiego m ianow a­
ny m inistrem  spraw  wewnętrz­
nych, tekę tę piastuje rów nież w
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gabinecie Skulskiego do 23 ezer- 
•wca 1920 r.

W  początku 1921 r. złożył ten 
urząd i objął katedrę teorii i hi- 
:storji kooperacji w  w yższej szko­
le handlowej.

. Za w ybitne zasługi położone 
d la  dobra ojczyzny, S tanisław  
W ojciechow ski udekorow any zo­
stał orderem  „Polonia Restifuta" 
III klasy.

W arszaw a, 21 grudnia.
Prezydent Rzeczypospolitej St. W ojciechow ski podpisał w  dniu 

20 grudnia r. b. następujące orędzie:
P o la c y !
Bogu W szechm ogącem u i Tobie, Narodzie Polski, ślubow ałem  

ustaw y konstytucyjnej przestrzegać i bronić, dobru pow szechnem u 
wiernie służyć. Poprzednik mój —  pierw szy Prezydent Rzeczypospo­
litej Polskiej ś. p. G abrjel Narutowicz —  poległ z ręki, opętanej sza­
leni nienawiści. Ponury cień pad ł na  odradzającą się państw ow ość 
polską, na moralne podstaw y naszego życia zbiorowego. . N ienawiść 
w ytw arza niepokój i nieład, rujnuje życie rodzin I państwa.

Rzeczpospolita sw oją dostojność i moc czerpie przedewszystkim  
z  cnót i pracy swoich obywateli. Proszę Boga . W szechm ogącego 
5 Ciebie, Narodzie Polski, abyśm y zdołali usunąć z uczuć i czynów 
naszych zło długoletniej niewoli i wojny, godnie w ykonać testam ent 
naszych przodków  —  zbudow ać jedną niepodzielną Rzeczpospolitą, 
silną m iłością i p racą sw oich obywateli japd opieką praw, przez nich 
ustanowionych. ™

W szyscy bez różnicy m iejmy w pam ięci słow a Adam a Mickie­
wicza: „O ile polepszycie dusze wasze, o tyle polepszycie praw a
w asze". Ślubujm y daw ać w  życiu publicznym  wyraz utajonej tę­
sknoty do braterskiego w spółdziałania dla dobra wszystkich. Najpil­
niejsza potrzeba, to trw ały rząd, silny zaufaniem sejmu i budżet, w y­
pełniony podatkam i obywateli. Żaden genjusz jednostki, żadna, dy­
ktatura bez w as i za w as tego nie zrobi. Zrobić to może zgodny 
w ysiłek całego narodu.

W  imieniu Rzeczypospolitej wołam  do W as, O byw atele: skła­
niajcie się do zgody w  spraw ach dobra powszechnego, ona jest 
pierwszym w arunkiem  w iernego w ykonania ustaw y konstytucyjnej, 
uzdrow ienia źycią gospodarczego i w ychow ania obywateli, godnych 
im ienia polskiego.

Prezydent Rzeczypospolitej 
l (— ) S ta n is ła w  W o jc ie c h o w s k i .

P rezes Rady Ministrów 
i (— ) W ła d y s ła w  S ik o rsk i.

Wieści ważne.
(Z wczorajszych pism i depesz.)

■ ,— Dziś podpisana zostanie
'konferencja sanitarna z Rumunją.

Ze strony polskiej podpisze ją  
j  m inister zdrow ia dr. Chodźko, ze 

s strony rum uńskiej prof. C antacu- 
derte.

—  Rząd polski złożył w se -  
.kretarjacie ligi narodów  dokum en- 
ity  ratyfikowania przez Polskę 
.w szystkich popraw ek do paktu o 
"lidze w ypracow anych przez d ru ­
ggie zgrom adzenie ligi narodów , 
\z  wyjątkiem  popraw ek do art. 16 
'dotyczącego blokady ekonom icz­
nej.

—  Mimo wysiłków wielkiego 
przem ysłu niem ieckiego dla uzy- 

jskania  pożyczki pryw atnej od A- 
jmeryki, rząd w aszyngtoński nie 
zdaje  się mieć zam iaru udzielić 
pnśemcom w  obecnych okoliczno­
śc ia c h  pożyczki pryw atnej lub pu­
b licznej.

—  Jeden z członków delegacji 
■tureckiej oświadczył, że iurcy zer­

w ą  konferencję, jeżeli nie nastą­
pi pom yślne d la  nich załatwienie 
spraw y cieśnin.

—  W edług Corriere a  Italia, 
korpus bezpieczeństw a narodow e­
go, złożony z milicji faszystów 
będzie liczył 80.000 ludzi.

—  Rząd francuski ułaskawi! 
5 -ciu ostatnich jeńców  wojennych 
narodow ości niemieckiej, którzy 
znajdow ali się jeszcze w  Tuionie, 
Rząd niemiecki w , półurzędow ym  
kom unikacie zaznacza, iż naród 
niemiecki ma uznanie dla postę­
pow ania rządu francuskiego w 
tej spraw ie, nacechow anego du­
chem prawdziwej- hum anitarne- 
ści.

—  D onoszą z Drezna, że przy­
była tam delegacja litewska, na 
której czele stoi poseł Szaulis, 
celem bezpośredni ch pertraktacji, 
które m ają doprow adzić do ugo­
dy niemiecko-litewskiej. ■ Ze stro­
ny niemieckiej kierować będzie 
tymi rokow aniam i dyrektor mini­
sterialny von Stockhamer.

—  „Izwiestja" stwierdzają, że

dotychczas w  całej -Rosji zebra­
no 23,997 pudów  srebra kościel­
nego. Ilość tak  znikom a spow o­
dow ana jest tym, że buntujące 
się duchow ieństw o chow a koszto­
w ności kościelne.

Pieniądze nrnsfcle ’Ala ulem- 
gów  śląskie!!.

Opole, 21 grudnia.
N ow oobrany górnośląski sejmik 

prow incjonalny w raz z górnoślą­
skim sejm ikiem  . odbyły wczoraj 
pierw sze w spólne posiedzenie. 
Pruski kom isarz rządow y Mutert 
oświadczył, że rząd pruski posta­
now ił w yasygnow ać w iększe su ­
my na  cele kulturalne i socjal­
ne na terenie plebiscytowym . W  
przem ów ieniu swym  p o d k re ś lił. 
Mulert, że w  Niemczech nikt ni­
gdy nie uzna decyzji genewskiej 
za spraw iedliw ą. Po w spólnym  
posiedzeniu odbyło się posiedze­
nie górnośląskiego sejmiku, po­
w iatow ego prow incjonalnego, któ­
ry obrał na swego prezydenta hr. 
P raschm a z centrum, daw nego 
pełnom ocnika przy komisji mię­
dzysojuszniczej, a na zastępcę 
socjai-dem okratę Haucke. Nastę­
pnie utw orzono biuro sejmowe, 

‘w  skład którego weszli p rzedsta­
wiciele wszystkich stronnictw  
w raz z polakam i. Niemiecka par­
tia narodow a i niem iecka paitja  
ludow a utworzyły w spólną frak­
cję.

Rada ministrów.
W arszaw a, 21 grudnia.

Na ostatnim  posiedzeniu rady 
m inistrów  prezes rady, m inistrów  
zdał spraw ę z zarządzeń w yda­
nych w  związku z w ypadkam i 
dni ostatnich. W edług raportów  
w szystkich wojewodów spokój 
panuje w  całym kraju i poza 
sporadycznym i w ypadkam i sytua­
cja nie daje powodu do najm niej­
szego niepokoju.

W  związku z ogólną sytuacją 
uchw alono ostateczną stylizację 
w niesionego poprzednio do sej­
mu ustaw odaw czego projektu u- 
siaw y o ochronie obszaru, kon­
stytucji, niektórych organów , go­
deł, oraz stosunków  sąsiedzkich 
Rzeczypospolitej polskiej. P ro ­
jekt ten złożony będzie niezwło­
cznie sejmdwi.

Zgodnie z opinja ks. kardynała 
. Rakow skiego postanow iono zwło­
ki -ś. p. prezydenta Rzeczypospo­
litej G abrjeia Narutowicza złożyć 
narazie w  podziem iach katedry 
św. fana, a pogrzeb urządzić w 
nadchodzący piątek.

Poruszono spraw ę drożyzny, 
która w  ostatnich dniach przybra­
ła zatrw ażające rozmiary, przy­
czyni postanow iono zwrócić się 
do nadzw yczajnego kom isarza dla 
w alki z drożyzną, by przedstawił, 
spraw ozdanie ze swęj działalno­
ści, oraz w ezw ać prezesa kom i­
tetu ekonom icznego rady ministrów 
aby do dni 10-ciu przedłożył od­
pow iednio przygotow ane wnioski 
w  spraw ie polityki wywozowej

środków  p ie rw sze j' potrzeby z 
kraju. W ezw ać nadzw yczajnego 
kom isarza do walki z drożyzną 
do bezzwłocznego, złożenia p ro ­
gram u walki z paskarstw em , przy­
czyni środki policyjne i adm ini­
stracyjne, jakkolw iek niew ystar­
czające akcji, m ają być w  sto­
sunku do niesum iennych obyw a­
teli stosow ane z całą surow o­
ścią.

List otwarty
gen. Hallera.

Pew ne odłam y społeczeństw a 
i p rasy  w  niecny sposób pom a­
w iają mnie o cały szereg w ystą­
pień sprzecznych z moim su ­
mieniem żołnierskim  i obyw atel­
skim, przypisują mi niezgodne z 
praw dą ośw iadczenia podszczu- 
w ania do czynów niekonstytucyj­
nych i zbrodni.

C ałą  m o ją  działalnością w oj­
skow ą i obyw atelską, o której 
w idocznie część zacietrzewionych 
partyjników  już zapom niała, da­
łem  dosyć dow odów , jak rozu­
miem obowiązki polaka i obyw a­
tela. Każdy uczciwy polak wie
0 tym, że w e w szystkich moich 
ośw iadczeniach naw oływ ałem  za­
w sze do praw orządności, zgody
1 pracy.

Tym  więcej bolesną rzeczą jest 
dla mnie to, że za całe życie, po­
św ięcone .służbie Ojczyźnie, zbie­
ram  dziś żniwo nienawiści i kłam ­
stwa, tak dalece, że jestem  zmu­
szony w  obronie m ego imienia 
w ystąpić przeciwko wszystkim 
oszczercom  w  drodze sądowej,

(—) Józef Haller, 
generał broni w  stanie nieczynnym, 

poseł do sejmu.

pisanym  przez ustaw y o postępo­
w aniu karnym.

W  przypadkach pociągnięcia 
w innego do odpow iedzialności, 
należy niezwłocznie pow iadom ić a 
tym "władzę przełożoną oskarżo­
nego.

2} W  celu w ykrycia przestępstw  
służbowych prokurator powinien 
zw racać szczególną uw agę na 
informacje prasy  periodycznej, 
jako  czynnika najczulej w yraża­
jącego opinję publiczną.

W  każdym  przypadku stw ierdze­
nia fałszywości lub oczywistej 
bezpodstaw ności tych informacji, 
prokurator obow iązany jest po­
ciągnąć w innych do odpow ie­
dzialności za ś w i a d o m e  lub 
przez nieoględność znieważenie 
urzędu państw ow ego lub spo­
łecznego, w zględnie za rozsze-,, 
rzanie zm yślonych faktów  fa rt 
1 5 4 ,5 3 2 ,3 6 7  k. k. ros., §  131 
u. k. niem., §  21 ust. prasow ej i 
niem,, §  7 i 239 u. k. austr, z cl. 
15 października 1868 r., 1. 142 
dz. u. p.)

3) Skoro dochodzenie lut* 
śledztw o w stępne ustali, że szko­
da  dla zarządu państw ow ego lub 
interesu skarbow ego, społeczne®® 
lub pryw atnego, albo niebezpie­
czeństw o takiej szkody, nie byty 
w yw ołane przez karygodną czym  
ność poszczególnego urzędu tub 
urzędnika, lecz są  skutkiem  w a­
dliwości trybu postępow ania itrfe 
niedokładności przepisów  obo­
w iązujących, prokurator okręgowy, 
po um orzeniu spraw y (wstrzym a­
niu postępow ania), przedstaw ia 
spostrzeżone n iedokładności pro­
kuratorow i apelacyjnem u w  celu 
doniesienia m inistrow i spraw iedli­
wości".

P. min. spraw iedliw ości, prof. 
M akow ski 'w ydał w  dniu 24 listo­
p ad a  f. b. dla urzędów  prokura­
torskich Rzeczypospolitej następu­
jącą instrukcję w  przedm iocie 
ścigania przestępstw  służbow ych: 

„Celem  unorm ow ania dzia­
łalności urzędu prokuratorskiego 
w  spraw ach o przestępstw a służ­
bow e, zarządzam , co następuje: 

1) Skoro prokurator poweźm ie 
w iadom ość, że zachodzi podejrze­
nie p rzestępstw a na służbie pań­
stw ow ej lub społecznej w  urzę­
dzie cywilnym, z wyjątkiem  urzę­
du wym iaru spraw iedliw ości, po­
winien niezwłocznie spraw dzić 
ją  d rogą  poufną lub przez zażą­
danie w yjaśnień od w łaściwych 
władz.

Funkcjonarjuszom  policyjnym 
nie należy polecać żadnych czyn­
ności przy dochodzeniach o prze­
stępstw a służbowe, popełnione 
p rzez ich zwierzchników. ' 

Zależnie od wyników  przed- 
" steonego zbadania należy nadać 

spraw ie dalszy b ieg  w  trybie, prze­

Piątek.

Kronika.
Kalendarzyk.

D ziś Zenona, 

futro W iktorii. i

W sch. słońca 7. 01 
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Od wydawnictwa.
A d m in is t r a c ja  p is m a  n a s z e ­

g o  p r z e n ie s io n a  z o s ta ła  n a  
u l. D ę b l iń s k ą  n r .  1 d o  lo k a lu  
p o  „ K u r je rż e  Z a g łę b ia " ,  g d z ie  
o d b y w a  s ię  p rz y jm o w a n ie  
o g ło s z e ń , p r e n u m e r a ty ,  o f ia r  
i t .  p .

W  lo k a lu  „ Is k ry "  p o z o s ta ­
n ie  ty lk o  r e d a k c ja ,  k tó r a  
c z y n n a  j e s t  o d  9 d o  12 w  p o ­
łu d n ia  i o d  4 d o  7 w ie c z o re m , 
W  ty c h  w ię c  ty lk o  g o d z in a c h  
p r z y jm u je  I n te r e s a n tó w  r e ­
d a k to r  lu b  j e g o  z a s tę p c a .

N a b o ż e ń s tw o  ż a ło b n e .  Dziś 
w  piątek o godz. 10-ej rano we 
wszystkich kościołach w  Sosnow i 
cu odbędzie się nabożeństw o ża-

187.
' — ' Targ?... — pow tórzył Van da- 

■me, bledniejąc.
i —  Tak... Ow m łody człowiek 
jjest w e mnie zakochanym...

—  On?... i śmiał ci to wyznać? 
—  zaw ołał porucznik, rzuciwszy 
się z  gniewem.

—  Nic o tern mi jeszcze nie 
mówił. Lecz któreż młode dziewczę 
jakkoiw iekby było naiwnein, nie 
odgadn ie  uczucia, jakie w zbudzi­
ło, z w yrazu twarzy ze spojrze­
nia. Taką on mnie kocha!... je­
stem  tego pew ną. Gdym  z siostrą 
M arią w racała z Marsylji, spot­
kałyśm y go sra drodze żelaznej; 
tow arzyszył nam  w  podróży; na­
tenczas już coś odgadyw ałam , 
będąc  jednakże przekonaną, iż 
nie zobaczę go nigdy więcej, rzu­
ciłam ten szczegół w  zapom nie­
nie. W yobraź więc sobie moje 
zdumienie I trwogę, gdy  nagle

przedstaw ia mi go ojciec, jako 
sw ojego w spólnika. O L. bądź 
przekonanym , Emilu, że m oja rę­
ka by ła  głównym punktem , ceną, 
ustanow ioną w  tym targu pom ię­
dzy nim a moim ojcem, i w  chw i­
li, gdy o tens mówimy, moje z 
nim m ałżeństwo jest już z nim 
postanow ionem . Pow tarzam  ci, iż 
m a t e r j a l n y c h  na to do­
w odów  jeszcze ni e posiadam . Ów 
m łody człowiek nic mi dotąd o 
tem nie mówił, lecz mam m oralne, 
niezbite w  tym w ględzie prze­
konanie! Tak, mój ojciec sprze­
dał sw ą córkę, aby uniknąć ban­
kructwa... ruiny!

—  Ależ to byłoby ohydnem , 
przechodzącem  w szelką n ik - 
czem ność!

—  ■ Ohydnem... 
mo to istnieje, 
doniosłość i w a 
czeństwa. Otóż, 
łam  depeszę.
Kocham cię... cl:
C o jednak począć, jeżeli ?.a t 
dzień, za dwa, albo za miesi-

zapew ne, tm- 
Pojm ujesz teraz 

żneść niebezpie- 
dla czego wyślą- 
abyś przybywał, 
cę" twoją zostać...

ojciec przym usi mnie do zaślu­
bienia tego człowieka?

—  Stawić opór, niedozwolić na 
coś podobnego! — zawołał Van­
dame.

:—  Ach, czyliż zdołam! czy 
znajdę tyle siły?... W  bezustannej, 
codziennej walce, w walce, trw a­
jącej przez całe minuiy, godziny, 
czyż nie zostanę złam aną, zwy­
ciężoną?

—  Boże, 'mój Boże! — zawołał 
Vandam e z rozpaczą ukryvrw.. 
tw arz w  dłoniach.

Aniela w ybuchnęła łkaniem.
—  Och, jestem  nieszczęśliwą, 

bardzo nieszczęśliwą! —  jąkała łzy 
ocierając.

P oaiczn ik  ujął ją  w  objęcia, a 
położyw szy na sw ojej piersi główki 
dziewczyny, pocałunkam i zmywa' 
łzy, spływ ające po jej obliczu.

N agle zabrzm iał dzw onek prz 
bram ie; dziewczę, uw olniw szy s>ń 
szybko z  objęć narzeczonego, p o ­
biegło, ku oknu Zadrialaiijrzaw sz;. 
Verricra z Arnoldem Desvigoes. 
przechodzącem : dziedziniec.

-W O-—  To on! patrz, patrzL. 
lała z przestrachem .

V andam e zbliżył się ku oknu, 
i uchyliwszy koronkow ą firankę, 
spojrzał na nadchodzącego.

Ponurą  błyskaw icą zaświeciło 
jego spojrzenie.

—  Cóż zatem? —  w yszepnął — 
rozwiązanie tej spraw y jasno się 
przedstaw ia, Ó w  w spólnik nie 
jest nikczemnikiem zapewne... 
W yzwę go na pojedynek. Bić się 
będziemy... a Bóg o naszych lo­
sach rozstrzygnie!...

—- Och! nigdy, nigdy. Aby nie 
to, błagam  cię, zaklinam... —  wo­
łało dziewczę, ręce składając. —  
Ten człowiek zabić cię rnoże!

—  Czyż to nie lepiej, niż cierpieć 
jak cierpię?

—  Lecz w spom nij co ze m ną- 
>y się stało natenczas?

—  Ufam w spraw iedliw ość Bo-
— zaw ołał oficer z uniesieniem, 

to go zabiję.
Uspokój się, zaklinam ! — 

Anieią, jak pochw ycona 
'. —- Źle uczyniłam, żem

działa o. tem wszysłkiem,

teraz to widzę!... Do mojej wielkiej 
boleści łączy sie wielkie, cierpie­
nie i trw ogą. W idziałam  cię we 
śnie ubiegłej nocy... W idziałam  
bez ruchu leżącego... krw ią zbro­
czonego... To była przestroga 
ze s łan ą  mi z nieba. —--Nie... nie... 
żadnego  w yzw ania, żadnej obelgi, 
żądnego pojedynku, zaklinam!

—  Nie w ym agaj tego odem nie! 
— zaw ołał V andam e.— ten człowiek 
c h c e  u k r a ś ć  tn i m o j e  
szczęście i ty żądasz,-abym  ja nie 
broni! skarbu, który on wydrzeć 
ml usiłuje? Zastanów  się, rozważ, 
ukochana! Ależ to ja natenczas 
stałbym  się podłym... i słusznie 
m ogłabyś dla mnie uczuwać tylko 
n ienaw iść i w zgardę! Ach! myśł 
o tej w alce pow raca mi cafe; 
energję —  w ołał z zapałem  —  
tak... całą odw agę i nadzieję, ja ­
kiej mnie . pozbaw ił twój ojciec! 
Pod  naciskiem  owej rozmowy 
pochyliłem  głowę.., Podniosę ją  
teraz do walki!

, i
o. c. «.



łefcme t& dusEę i. p. G. Naruto­
wicza prezydenta Rzeczypospoli* 
kej Polskiej.

W y j a z d  p r e z y d e n -  
dt ó w . Wszyscy prezydenci z Za­
g łęb ia  lub ich zastępcy wyje- 
[dhafi do Warszawy, celem wzię­
t a  udziału w pogrzebie pier­
wszego prezydenta ś. p. Naruto­
wicza.

P o c ie s z a ją c a  w iad o m o ść . 
IW ostatnich dniach, mimo okre­
s u  przedświątecznego, staniał na­
b ia ł  w  Zagłębiu i jajka, np. któ- 
Jfych cena dochodziła do 200 mk. 
'spadły do 120 130 marek za
: sztukę.

jedynie mleko trzyma się na 
idawnym poziomie, t. j. 600—700 
jcntc za litr, twieidzą jednak, iż 
jt ten artykuł po świętach spad- 
ttoe.

Natomiast cena mięsa prawdo­
podobnie w związku z projckto- 
[wanym wywozem b dła zagrani- 
ł-cę, szybko się podnosi i dziś już 
[wołowe kosztuje i 000—1200 mk. 
jwieprzowe zaś 1500— 1600 mk. 
| za. funt.
. N o w e ż ą d a n ia . Na wszystkich 
■kopalniach w Zagłębiu odbyły
• się konferencje komitetów kopal- 
inianych, na których ze względu 
na szalejącą drożyznę, posta­
now iono wystąpić z żądaniem 
? .00 proc. podwyżki płac od 1

tycznia 1923 r.
Odpowiedni memorjał związek 

„■górniczy przesłał już do rady
■ zjazdu.

B ra k  w a g o n ó w . Pociąg oso- 
łbowy, który powinien podługroz- 
Ikładu odchodzić z Dąbrowy o g.
: 12,47, pominąwszy już to, że sta­
lle się opóźnia, jest tak przepeł­
niony, iż codziennie spora ilość 
osób zostaje wr Dąbrowie i Bę- 

| dżinie, gdyż niepodobieństwem 
||e s t dostać się do zapchanych 
1 'wagonów.

O sprawie tej pisaliśmy nie­
jednokrotnie i mimo to odnośne
• czynniki bagatelizują tego rodza- 
|ja  nieporządki, które łatwo usu- 
iaąć przez dodanie do wspomtiia-
faego pociągu, dwuch wagonów.£
; Z a b ie g ł s z y n k a rz y . Czterej 
fsjonist^czni posłowie na sejm u- 
?dali się przed kilku dniami z in­
terw encją w sprawie szynkarzy do 
[ministra zdrowia i min. skarbu.

W  ministerjum skarbu przyjął 
ich wiceminister p. Mikułecki,

• którego posłowie prosili o więk­
szą ilość koncesji na szynki dla 
żydów. Otrzymali zaś odpowiedź 
fcką: Przygotowuje się nowelę 
do prawa, którą prawdopodobnie 
~w pierwszych dniach stycznia 
Riożna będzie przedstawić sejmo- 

(Wi i w której prawdopodobnie u- 
jwzgiędniona będzie znaczna część 
■żądań szynkarzy.

P. minister Chodźko zaś o~ 
oświadczył: Rekursy przeciw po-, 
^stanowieniom komisji przeciwal- 
■kchoiowych wstrzymują zamknię- 
jcie szyąków. Również po roz­
strzygnięciu w komisji wojewódz­
k ie j drugi rekurs do minist. zdro- 
fwia powstrzy ma wykonanie uch wfa 
?ly co do zmiejszenia liczby szyn- 
jków. Rekursy muszą być poda- 
[wane w terminie, czyli przed u- 
[pływem dni 14. Ó ile jednak nie- 
jatórzy szynkarze może w  po­
szczególnych wypadkach z róż­
nych  przyczyn opóźnią się z po­
ddawaniem rekursu, minister zdro­
wia p. Chodźko,'obiecał polecić, 
żeby zbyt ostro nie postępowano.

Donoszący o tych radach min. 
zdrowia żarg. „Tagb!,“lwowski do­
daje: „Przez to życzliwe stano­
wisko władz centralnych w spra­
wie rekursów szynkarze wygra- 
jją na czasie, a tymczasem może 
Hida się w sejmie przeprowadzić 
ipewne zmiany w ustawie szyn­
karskiej'*.

Ż  D om u L u d o w eg o  w Sos- 
• fflowcu. Z okazji świąt Bożego 
[Narodzenia zarząd D. L. składa 
[Serdeczną życzenia członkom in- 
jStytucji. jednocześnie komunikuje 
się. że w dniu 26 b. tu. o godz, 
[8-ej wiecz. tradycyjny opłatek w 
jokaiu własnym, prosimy sz. człon­
ków o liczne przybycie. 7703-2

■ Awantury chłopskie. We wsi Pal­

ni ńw pow. miechowskiego Józef Krzy- 
kawski chciał zabrać od swej matki 
krowę. Matka Marjanna Miszczyko- 
wa zgodzić się nie chciała. Wyrod­
ny syn rzucif się na nia, pobił ją o- 
krutnie, odgrażając, iż ją zabije. Spra­
wę o awantury chłopskie skierowano 
do sądu.

N ieszczęśliwy w ypadek. Jan Ka­
siński z Ksiaża Wielkiego na stadi 
Przysieka wsiadał do pociągu. Pod­
czas wsiadania tak mocno szarpnął za 
klamkę od drzwi już podczas biegu 
pociągu, że wyrwał drzwi i razem z 
nimi upadł na szyny. Wskutek upad­
ku złamał sobie nogę. Poszwankowa- 
nego odwieziono do szpitala.

W yrodny syn. We wsi Ożarowice 
Aleksander L. ęhęiął ?ftbj£ć ąiąjcę swo­
jej żyto. Podczas sprzeczki żyto zo­
stało rozsypane. Niezadowolony sy- 
naick rzucił się na swą 70-letnią cho­
rą  matkę, leżącą w łóżku, pobił ją, 
tai gal za włosy i chciał ją z łojka 
wyrzucić. Sąsiedzi uspokoili awantur­
nika. Sprawę skierowano na drogę 
sądową.

A w antura handlarzy  węglowych. 
Przed kilku dniami w mieszkaniu u 
jednego z handlarzy węglowych w 
Sosnowcu wszczęła sie awantura po­
między węglarzam i Dostawcy wę­
glowi "Wtad. A., Józef S. i Mieczysław 
S. chcieli zniszczyć zobowiązania i 
rachunki węglowe p. Feliksowi Ł. na 
stsnię kilku mil jonów marek. Policja 
interweniowała w tej sprawie. Sprawę 
skierowano do sądu.

H isto ria  z dorożką. Górnoślązak 
Mikołaj Ś, chciał się przejechać do­
rożką. W tym celu wynajął Szymo­
na Szczepańczyka i pojechał na ulicę 
Białą. Tam górnoślązak z dorożka™ 
szera. poszli do knajpy na „jednego*. 
W fytn czasie dwaj koledzy górnuślą™ 
zaka wsiedli na dotożkę i" odjechał!.. 
Dorożkarz Szczepańczyk zauważywszy 
kradzież konia z dorożką, puścił się 
za złodziejami w pogoń. Dopędzono 
Ich i oddano w ręce policji. Sprawę o 
kradzież skierowano do sądu.

A m ator zegarków.  Antoni O. z 
Zagórza w  restauracji przy ul. Sien­
kiewicza 14 skradł Stanisławowi Skro- 
barczykowi walizkę z zegarkami war­
tości ogólnej 300 tys. mk. Amator 
zegarków został zatrzymany na gorą­
cym uczynku i oddany w ręce policji.

W ypadek sam ochodow y. W ub. 
środę o g. 7 wiecz. na ul. Targowej 
samochód ciężarowy, naładowany o- 
wocami, prowadzony przez szofera 
Jana Kępnego, zawadził o sieć telefo­
niczną i zerwał ją na przestrzeni kil­
kunastu metrów. Wskutek tego wy­
padku zarząd telefonów poniósł 500 
tys, marek straty. Nieostrożnego szo­
fera pociągnięto do odpowiedzialności 
sądowej.

Fałszyw e dolary . Zamieszkały w 
Sosnowcu przy ul. Sławkowskiej nr, 
5 Michał Prostak w ub. środę chciał 
wymienić w  banku 10 dolarów. Ban­
knot dolarowy okazał się fałszywy, 
podrobiony z 2 dolarów. Prostak tłu­
maczył się, że otrzyma! z Ameryki 10 
dolarów Sprawę o puszczanie" w o- 
bie„ .alszywych dolarów skierowano 
na drogę sądową.

K radzieże. We wsi Waręża pow. 
miechowskiego z, komory Klary Mucha 
skradziono w  nocy garderobę i pro­
dukty za 209 tys. mk.

— Na targu w Sosnowcu Jochimowi 
Luksowi Walenty S. skradł parę ka­
maszy wartości 12 tys. mk.

— Na targu w Sosnowcu Łai Ka- 
mińskiej złodziej kieszonkowy Edward 
B. skradł 4100 mk. Zatrzymany na 
gorącym uczynku, zosiał oddany w 
ręce policji, a następnie osadzony pod 
kluczem.

— Policja zatrzymała na kradzieży 
węgla na stacji w Sosnowcu Stani­
sława W., Michała K, i jana K. Wę­
glarzy pociągnięto do odpowiedzial­
ności sądowej.

— Stefanowi Nowakowi w Książa 
Wielkim skradziono 11 gęsi, wartość 
których poszkodowany ocenił na 132 
tys. mk. Kradzież tę poszkodowany 
wyśledził. Gęsi skradli znajomi posz­
kodowanego Stanisław Ł., Karo! M. i 
Michał G. Amatorów gęsiny pocią­
gnięto do odpowiedzialności sądowej.

Z teatru.
R e p e r tu a r  św ią te c z n y  jest 

nader urozmaicony i umiejętnie 
dobrany. Dwie sztuki w tłoma- 
czeniu i cztery oryginalne: Kied- 
rzyńskiego, Gorczyńskiego, Grzy- 
mały-Siedieckiego i jastrzębca Za­
lewskiego. Z tego trzy premjery.

N ie d z ie la  d n ia  24-go popo ­
łudniu aktualna satyra jastrzębca 
Zalewskiego „Gobelin

» Ju tro  p o g o d a "  amerykańska 
trzyaktowa komedja ukaże się po 
raz pierwszy, jako ostatnia no­
wość i nieznana w Sosnowcu, n;; 
wi e czorowym przed stawieniu.

P o n ie d z ia łe k  d n ia  25-go. Na 
popołudniowe przedstawienie a- 
fisz zapowiada pełną humoru ak­
tualną „Sublokatorkę" Grzymały- 
Siedleckiego.

„Czysty Interes* ujrzymy po

raź pierwszy na wieczorowym 
przedstawieniu sztuka ta Stefana 
Kredrzyńskiego cieszyła się o l­
brzymim powodzeniem na wszyst­
kich polskich scenach: u nas jest 
nowością.

W to re k  d n ia  28-go popołud­
niu „Raj zamknięty" w świetnym 
tiomaczeniu Wł. Perzyńskiego.

.„B ag ien k o "  po raz pierwszy 
na wieczorowym wtork.o-wy m 
przedstawieniu. Sztuka ta Bole­
sława Gorczyńskiego o b ie g ła  
wszystkie polskie sceny z ol­
brzymim powodzeniem, dając sze­
rokie pole do popisu swoim wy­
konawcom, ,

W c z e s n a  s p rz e d a ż  biletów 
na powyższy Wymieniony reper­
tuar świąteczny jest już rozpo­
częta. Kasa czvnna w pawilonie 
ogrodników od godz. 10-ej rano 
do 1-ei i od 3-ej do 7 -ej, pod­
czas świąt przez cały dzień. Po­
zostałe bilety w kasie teatralnej 
na godziuę przed każdym przed­
stawieniem.

D ą b ro w a  „C zysty  In te re s"  
wystawiony będzie jako przed­
stawienie świąteczne w środę 
dnia 27-go b. m. Znakomita sztu­
ka Stefana Kiedrzyńsiego nie gra­
na była w Zagłębiu, przeto ma 
zapewnione powodzenie. Począ­
tek o godz. 8-ej wiecz.

W ie lk i w ie c z ó r  o p e ro w y  z 
odziałem: St. Gruszczyńskiego,
Margot-Kaftal Franciszka Freszla 
f innych odbędzie się w p rz e ­
szłym tygodniu, prawdopodobnie 
w środę dnia 27 b. m. lecz sta­
nowczej daty nie jesteśmy w sta­
nie podać, zależy to bowiem od 
repertuaru warszawskiej opery, 
czy w tym dniu artyści nie będą 
przyjmować udziału; w takim ra­
zie wieczór operowy odbyłby się 
albo w czwartek 28 lub też w 
piątek 29 b. m. w każdym bądź 
razie odbędzie się stanowczo w 
jednym z oznaczonych dni, o 
czym nastąoią specjalne zawiado­
mienia zapomocą afiszy, gdyż 
jak wiadomo pisma podczas 
świąt nie będą wychodzić. Pub­
liczność zaś zamiejscowa, która 
nie będzie wiedziała daty, może 
się w każdym czasie informować 
telefonicznie w kanceiarji teatral­
nej (Nr. 203). Program zapowia­
da: operę „Pajace"—Leoncavalla. 
Prolog odśpiewa Fr. F r e s z e I. 
Akt I. Nedda—Margot-Kaftal, Ca- 
n io — St. Gruszczyński, Silvio — 
Fr. Freszei. Część II „Tanhauser" 
W agnera arja z opery Fr. Freszel, 
„Hrabina" Moniuszki — Margot- 
Kaftal, „Żydówka" Halevy‘ego — 
Stan. Gruszczyński. Część 111 zło­
żona będzie z pieśni kompozyto­
rów polskich, francuskich i wło­
skich.

Pozostałą niewielką ilość bile­
tów nabywać jeszcze można w 
dziennej kasie H. Czarneckiego 
(w pawilonie ogrodników).

O f i a r y ,
Na siedzibę harcerską „Łęka- 

w a“ złożyli na ręce p. W. Sie- 
miradzkiej: inż. Wacław Ostrow­
ski 200 tys., inż. Wacław Bv- 
szewski 200 tys., inż. Stefan Zie- 
lewicz 200 tys., inż. Stanisław 
Knothe 200 tys., inż. Józef Przed­
pełski 200 tys. mkp. i 30 drzew 
owocowych, dyr. H. Siemiradzki 
od banku handlowego sto tysię­
cy mkp., p. Jasiński, notarjusz 
bezinteresowne .wypisanie 2 ak­
tów darowizny. Hojnym ofiaro­
dawcom zarząd koła opieki nad 
Łękawą składa serdeczne „Bóg 
zapiać".

Grono przyjaciół p. M arjanaja- 
giełłowicza zamiast podarku w 
dniu jego imienin, złożyło w n a ­
szej redakcji: na pomnik ks. Jó ­
zefa mk. 25 tys., na inwalidów 
wojennych mk. 25 tys. 1 ną dom 
akademicki w Warszawie mk. 25 
tysięcy.

Dla uczczenia parnie 
szego prezydenta Rz< 
tej zamiast kwiatów i 

. nc stałych gości „7 . 
rek 20 tys. b a  insi

zydent Wojciechowski, rząd,,ciało j 
dyplomatyczne, senat, sejm, przedej 
stawiciele władz cywilnych i w oj-, 
skowych oraz organizacje spa-j 
łeczne. " j

Posiedzenie sejmu i senatu,' 
ku ezei śp. urez. Kariifowieza. j

W arszaw ą 21 grudnia. [i
Dziś - o godz. 11 m. 30 mar-,- 

szalek Rataj otworzył nadzwy- • 
czajne uroczyste posiedzenie sej- • 
mu zwołane dla uczczenia pa-; 
mięci śp. prezydenta Narutowicza. ’ 
Marszalek Rataj wygłosił nastę­
pujące przemówienie: Dnia 16 
bm. padł ugodzony morderczą

Niezwykłe zjawisko 
mefljKiezne.

■ Lwów, 21 grudnia.
Ziemia brodzka zaelektryzowa- 

na jest niezwykłym zjawiskiem.
W  domu pewnego księdza gr. 
kat, jest dwóch chłopców, z któ­
rych jeden jest synem' księdza, a 
drugi na stancji.

Chłopcy ci śpią w jednym 
pokoju na łóżkach obok siebie 
stojących. -Pod łóżkiem znajduje 
się kuferek, a w nim rzeczy zmar­
łego przed kilku tygodniami sy­
na księdza. Otóż wieczorem, gdy 
obaj ęhłopcy są w łóżku, zaczy­
nają. się dziać dziwne rzeczy.

Meble chodzą po pokoju, w 
kuferku słychać szmery, pukanie 
i t. p. Na pytania obecnych osób 
„duch“ przyznaje się, że jest „cia­
łem astrSinytji" zmarłego j odpo­
wiada na cały szereg "pytań, do­
tyczących rzeczy i wypadków te­
raźniejszych. Ćo do przyszłości, 
to prosi, ijy mu takich pytań nie 
itawianó. Narzeka na brSk wiary 
i nienawidzi ludzi niewierzących i 

obojętnych. Odpowiedzi daje w 
ten sposób, że znajdujący się ołó­
wek v/ kuferku pisze na nume­
rowanych kartkach włożonych tam 
poprzednio. Obecni słyszą zgrzyt 
ołówka, piszącego po papie i ze.
Zapisana kartka sama wychodzi 
z kufra. Na te i tym podobne 
zawlska przysięga cały szereg 
ludzi poważnych.

Sprawą tą zainteresował się 
konsystorz lwowski ob. gr. ka£ 
i w tych dniach wysłał specjalną 
komisję lekarską celem zbadania 
zjawiska. Wkrótce pojedzie je­
szcze jedna komisja, która stwier­
dzi iie w tym jest prawdy.

  I  lokalu na biuro 1 1
»  ł „ i I  2-wn. 3-y isokojowBBO. |
!8 l l W .  l Cc,,a

Bp. H. Grudziński
b. lekarz szpitala chorób 2  
wenerycznych i skórnych g

C h o ro b y  w e n e ry c z n e , sk ó r­
n e  i m o czo p łc io w e .

Przyjmuje od i i —2 i od 6—8, 
Panie 5—6. 

SOSNOWIEC, Kowalska 2 m. 7 (2 p,)
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O
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P o k ó j  |

u  m e b 1 o w a o  y o o J o
O  d la  m ło d e j, p rz y s to jn e j  O 
2  p a n ie n k i, b iu ra l is tk i  n ie -  g  
q  z a m o ż n e j o d d a m  b e z in -  q  
q  te re s o w n ie . O j
O  Wiadomość w „Iskrze" pod O ’ 
®  „Niezamożna". g
o o o o o o o o o c o o o o o o o o
sgiiiiiiiiiiiiiimiiiitisiiiiiigiis1

W ;

(Przez telefon).

Przed pogrzebem 
śp. prez. Narntowlaza.
W arszawa, 21 grudnia.

Dziś o godz. 12 min. 30 zalir- 
towano trumnę ś. p. prezydenta 
Narutowicza. Wieczorem przenie­
siono zgodnie z tradycją zwłoki 
przez i  zw. przejście królewskie 
z zamku do katedry. Jutro o g. 
10 rano odprawi uroczyste na­
bożeństwo żałobne kardynał Ra­
kowski, kazanie zaś wygłosi ks 
prof. Szlagowski Po ukończeniu 
nabożeństwa żałobnego zwłoki 
zostaną złożone w podziemiach 
katedry obok grobu królewny 
Marji Gonzagi, córki króla Jana 
Kazimierza. W  uroczystościach 
pogrzebowych wezmą udział pre-

Ś  mość do „iskry" pod „ K i i “ z
iiiiiiieggsfgiiiissiiiiisiiiiiipii

Nowy feoiticli syberyjski
d l a  s z o f e r a

do sprzedania. 
W ia d o m o ść  w  „ Isk rze" .

7634

Poszukuje* uolroju
2 h an d lo w c ó w  

w centrum miasta z cało­
dziennym utrzymaniem me­

blami i pościelą. 
Oferty do Redakcji Iskry dla 

„KAWALERÓW*. '  7643

I Ż ą d a j c i e  b e z p ł a t n i e !  |
» Przyślijcie nam kartę pocztową ze swym adresem, a wzamian otrzyma- I  
I  cie zupełn ie bezp ła tn ie  ilustrowany kataiog wszelkiego rodzaju wy- 1 

kwiatcych wyrobów sukiennych i manufaktury niezbędnych w każdym 8 
domu. W ten sposób zapoznacie się szczegółowo z "najlepszymi wyro- 8 [ 
bami pierwszorzędnych fabrvk i tow. a cyjnych i przekonacie się jaka | . 
olbrzymia różnica jest między naszemi cenami fabrycznemi, a cenami |  

w Waszej miejscowości: §
Adresujcie:

F irm a  H a n d lo w a

I
O

Adresujcie;
B E R N Z S T E I N  i S -k a  

BIAŁYSTOK,,SKŁADY FABRYCZNE., 76S&-3-2 I
g'immmtmiitmtiHiitKiiHiiiiunmttiitti'tNiiMiiittuiMo
5  Na g m a z f tę l Na gwiazdką!!! |

S O S N O W IE C ,
W arszaw ska  L 14.

: MAGAZYN
i GALANTERYJNY
; POLECA g
f b ie liz n ę  m ę sk ą  i d a m sk ą , k a p s lu s z e , k ra w a ty , try k o - S  
; ta ż e , rę k a w ic z k i, p o ń cz o ch y  i w e łn ia n e  w y ro b y , *j*
; P ró c z  te g o  p ię k n e  p a n to fe lk i z a -  s . .
■ k o p ia ń sk ie  ś n o w o śc i sez o n o w e . 7534 35 ’
| CENY KONKURENCYJNE.. * CENY KONKURENCYJNE: g
i gliS8iig8§§iii!ilil!il!f ||e!SiS81l!lgiei8iS!fSlt!I(i!llll!l8tlf§S88Sl8 0 ,

serw-
poli-
gro-
ma-

owy.

O G Ł O S Z E N I E .
Podaje się do publicznej- wiadomości, że w  dniu 27.XII b. r. © go­

dzinie 9-ej na taigu w Będzinie odbędzie się

kupno 7-ffiin koni wierzchowych io  lat 0-cIn
wysokości _ ponad 150 ctm. przez Pow. Komendę P. i. w Będzinie 
zdrowych i zdatnych pod jazdę wierzchową. Ofertv należy składać do 
unia 24 grudnia r. b, ' '  7589



fęką pierwszy prezydent Rzeczy­
pospolitej zaledwie w 3-im dniu 
urzędowania. Ból, zgroza i obu­
rzenie przejmuje każdego w kim 
tkwi choćby iskierka poczucia 
ludzkości. Historia nasza zna 
niejeden czyn występny, dokona­
ny przez obywateli, nie zna jed­
nak zamachu na głowę państwa. 
Byłoby nieposzanowaniem pamię­
ci zmarłego, gdyby rzucano obe­
cnie nad jego grobem wzajemne 
oskarżenia, byłoby jednak bra­
kiem męstwa, gdybyśmy nie 
stwierdzili, że czyn zbrodniczy 
wyrósł na łonie walk partyjnych, 
a rrzecież zmarły prezydent za 
swoje najpilnieisze zadanie uwa­
żał godzenie powaśnionych obo­
zów. Przetaczam tutaj jego wła­
sne słowa, wypowiedziane do 
mnie: „żaromrnałem, kto był za 
wina, a kto przerw  mnie, pragnę 
pracować dia ca t o narodu bez 
względu na partje i przekonania'*. 
Date) marszałek zaznaczył, że to 
co miało być programem działal­
ności ś. p. prezydenta, stało się 
jego testamentem. U trumny jego 
ślubujmy zapomnieć o waśniach 
i zgodnie pracować dla dobra 
umiłowanej Ojczyzny. Na znak 
żałoby posiedzenie zamknięto o 
godz. 11 min. 35. Następne po­
siedzenie sejmu odbędzie się 10 
stocznia 1923 r.

f O godz. 12 min. 10 w tej sarnej 
sali marszałek senatuTrąmpczyń- 
ski otworzył posiedzenie senatu i 
wygłosił przemówienie, w którym, 
oświadczył, że stało się wielkie 
nieszczęście, najwyższy repiezen- 
tent Rzeczypospolitej padł od ku­
li szaleńca, który wyrządził czy­
nem swo>m straszną kizywdę ca­
łemu narodowi. Cała Polska ten 
czyn potępia ale trzeba przyznać, 
że sza er rów takich wychowała 
atmosfera zawiści i nienawiści, któ ­
re niestety zapanowały w Polsce 
od chwiii jej zmartwychwstania. 
Dalej marszałek * senatu przypo­
mina słowa modlitwy Pańskiej:

. „1 odpuść nam nasze winy, jako 
1 my o,.; u s r  ł 't’v naszvm wino­
wajcom". Poci > .■>hasłem wzy- 
wa do wspólnej pracy, albowiem 
w Polsce nie można rządzić ani 
[przeciw prawicy ani przeciw le­
wicy i dlatego tak w se.mie jak 

i w senacie musimy zapomnieć o 
tym, co nas dzieli, a pomyśleć o 
tym, co nas może jednoczyć. Na 

j tym marszałek przemówienie swo- 
j je zakończył i zamknął posiedze­
nie na znak żałoby.

I Giełda urzędowa.
$

Warszaw'*, 21 grudnia
Dolary — 17.700
Franki — 1330
Funty szter. — 82.900
Marki niem. — 2.20
Kor. czeskie — 520 

i „ austr. — 26.
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D októr m edycyny

L.  Ć W I B A K
B Ę D Z I N ,  ul. Sączewskiego 

Nr. 19 obok Starostwa 
ordynuje w chorobach

0 C Z E V S ii 
od t —2 I od 6—71/. w ie­

czorem , 
w  n iedzielę  i św ię ta  

od godz. 11 — 12 rano .
5151

SKŁAD ŻELAZA I WYROBÓW ŻELAZUY6H
j A K Ó B  G U T M A N  W B Ę D Z I N I E
ADRES TELEGRAFICZNY: „ŻELAZO" TELEFON NR. 28.

m a do  o d d an ia  do na ty ch m iasto w ej dostaw y
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do ko lejek  w ązko to row ych  600 I 900 mm. szerok ich .

•Szczegółowe oferty na źąd&nie.
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7686

Z ałożyciele  Spółki A kcyjnej pod  firm ą

jSsiii Isuzjsli Iriliii! 1 
„KBRJER ZAGH0BNF Iplli i i f j i
7705 zawiadamiają, że

Akcjoharjuszów powyższej spółki odbędzie się w 
dniu 9 stycznia 1923 r. o godzinie 3-ej popołudniu 
w  Sosnow cu, w  sali B anku H andlow ego  w W ar­
szaw ie  O ddział w  Sosnow cu, p rzy  ul. M ała­

chow skiego L. 3.

B i s ____

i

LOKOMOTYWĘ
•nową 60 kont parowych siły 
na tor 600 milimetrów, rok bu­
dowy 1918, fabryka BORWIG 
BERLIN, posiada do sprzęda- 

| nia f i r m a

BĄBCZYNSKI 1 S -ka
Dąbrowa-Sóniicza, Krótka L. 5, tslef. 35.

i l l i l l i  „

Masżyny i® szycia
Skład oraz w a r s z t a t  rep a m jjń j
f f f l f iE R S S  COMPANY

O G Ł O S Z E N I E .
Podaje się do publicznej wiadomości, że w dniu 27.XI1- 1922 roku 

a godz. 9-ej rano na targa w Będzinie odbędzie się sprzedaż przez

publiczną licytacje 10 .leni policyjnych
stanowiących własność Powiatowej Komendy P. P. w Będzinie. 7590

S A N A T O R I U M  
i Zakład wodoleczniczy

D-ra KUPCZYKA
KRAKÓW, Szujskiego 11. 

Telefon 1295. 
C horoby nerw ow e 

i w ew nętrzne .

K U P N O  i S P R Z E D A Z
50 ink. za wyraz.

O eczk j różne po oleju, smarze, naf- 
* r  cie i benzynie w każdej ilości ku­
puje skiad benzyny olejów F. Klepii- 
sza w Sosnowcu, Nowokościelna obok 
dworca Dęblińskiego. 6496-2

l i i i  I I I  s s i i

m i i  uni
fi

i  i .  u . ,  i i  S ili! 
ba fi

If I I
ttire quip na zaiii-

U 1 iiljs li:
I. I1TENBERG,
BĘDZiH, lii. llilJ llS i

(oa sirta otul łc lr iik l) .

POSADY i PRACE.

Drobne ogłoszenia. ||

L O K A L E .
5C mk. za wyraz.

^ a m ie n ię  nreszkanie pokój z kuch 
"  nią w Krakowie na takież w So­
snowcu. Wiadomość u gospodarza 
Piłsudskiego 36. 76311-1

R O Ż N E . .
50 mk. za wyraz',

P erfumeria S. Cegłowski‘3 Maja ar. 
11, poleca w wielkim wyborze 

perfumy krajowe i zagraniczne oraz 
kosmeivke po cenach przystępnych.

i 7690-2 •

ZGUBIONE DOKUMENTY.
3o mk. za wyraz.

I Trządzenie fryzjerskie do sprzeda- 
nia w dobrym stanie. H. Lejtner, 

Będzin Kołłątaja 31. 7653-2

K ucyk'-mały do sprzedania. „M łyn.' 
Gzicbów. 7050-1

|V.> sprzedania pianino czarne w 
dobrym stanie. Cena przystępna. 

Wiadomość Będzin Małachowskiego 
9 w restauracji. 7632-1
D a lto  męskie, zfniowe,' Pa wacie,1 
*  dia mężczyzny wzrostu średniego 
jest dó sprzedania. Obejrzeć można — 
kolon ja Fitznera & Gampera.- stróż 
wskaże. 7701-1
M  aszynę do szycia bębenkowa Sin- 
Tf Ł c'CTa sprzedam. Renardowska 20. 
Ludwik Harlok. 7706-2 n
r% o sprzedania kozetki 1 ótómańa. 
*-* Sosnowiec Kołłątaja 10, iewa o- 
ficyna. 7707-1

| Poszukiwane 20 mk. za wvraz.

M amka poszukuje miejsca, może 
być na wyjazd. Zgłoszenia Iskra 

Będzin. 7647-1
I  Trzędnik, kawaler z ukończoną szko- 

ią handlową, siła 'pierwszorzędna, 
poszukuje posady. Łaskawe zgłosze­
nia do „iskry" pod „K. B.“ 7567-1
M ło d a  inteligentna Częszka ze sfer 
t s i  towarzyskich, przystojna, zgrab­
na, elegancka, muzykalna, ze śred- 
niem wykształceniem, wspaniałym nie­
mieckim, znajomością polskiego i go­
spodarstwa domowego szuka posady. 
Wiadomość Dąbrowa Górnicza kantor 
„Iskry", Mery. ' 5549-2
Inteligentna panna poszukuje posady 
» biuralistki lub maszynistki. Oferty 
proszę skierować do administracji 
„Iskry" pod „Inteligentna". 7693-1 
C prytny, uczciwy, piśmienny 14-iet- 

ni chłopiec poszukuje pracy do 
•posyłek w biurze. Wiadomość ulica 
Kołłątaja Sj oficyna iii piętro u słu­
żącej Chłopek. ’ 9694-3

Skradz’ono kartę demobilizacji wy-j 
daną przez PKU. Kahszs Zeswaaj 

Miąskiewicza. '7646-1

Słoński Andrzej (r, 1898) zgubił pory 
rfe! zawierający: tymczasowe za-j 

śwladczet :e demobilizacji wyd. przez 
6 pułk artylerii polowej w Krakow e,
1 egitymację krzyża waleczności i le-j 
gitym ację „Gwiazdy Przemy*'

- t

Sibielak Franciszek zgubił książecz-j . 
kę kasy chorych rr. 50182 wytte-j 

ną przez kop. „Czeladź". 7549-!

K owalczyk józef zgubił tym czasów? i 
dowód osobisty wydany przez 

gra. Racławice, 7651-5

Turon jćżes .zgubił paszport wyda-j; 
ny przez grn. Koziegłówki, p»w) 

Będzińskiego i kartę powołania woj-: 
skowego wydana przez PKU.. Rędzin. 
Zwrócić „Iskra" Dąbrowa. 7671-2 |
O eg in a  Meryn zgubiła legitymację 

tymczasową wydaną przez magi­
strat w Sosnowcu. 7662-2 ;

R usinek Mosiek zgubił portfel • z do­
wodem osobistym wydanym przez 

magistrat m. Dąbrowy. Zwrćcłć za 
nagrodą 10 tysięcy mkp. d<5 „Iskry"] 
w Dąbrowie. 767312 j

Sokół Stanisław zgubił książkę kasy] 
chorych wydaną przez kop. „Flo­

ra". Zwrócić „iskra" Dąbrową.
7674-2

f l f i ę c e k  Agnieszka, żona Jana zgu-j 
YV biła książeczkę kasy chorych] 

i zaświadczenie do lekarza wydaną 
przez kop. „Reden". Zwrócić „Iskra ; 
Dąbrowa. 7675-2

Dziedzic'józef zgubił dowód osobi-j 
sty Wydany przez gm. fturożenii. 

pow. Busko i kartę powołania woj ­
skowego wydeną przez PKU.
Zwrócić „iskra’ Dąbrowa. 7676-2
O aw ełec  Stardslaw zgubił książkę
* kasy chorych wydaną przez kop 
Paryż". Zwrócić „Iskra" Dąbrowa.

7677-2
g/Tzniecow Jan zgubił portfel za w ie- 

rający 10 tys. mk. kartę' pobyttt 
wydaną przez gm. Grodziec, paszport 
losyjski. metrykę urodzenia ij kwit z  
browaru na 10,500 mk. Znallazca ra­
czy dokumenty zwrócić do j. piwiarni! 
Stelmacha w Grodźcu a pieniądze za ­
trzymać. _ 7&S1-2
y g in ę ły  dokumenty wojskowe wy- 

dane przez PKU. Będzin. Kon­
stanty Bazan. 7635-2
W /a !ąśz ek  Roman zgubił paszport 
®» wydany przez magistr;■; m. D ą­

browy. Zwrócić „Iskra" Dąbrowa.
7327-2

f^ranciszek Podwiązka zg tił kartę 
powołania z fotograf ją. Łaskawy 

znalazca proszę o zwrot za wynagro­
dzeniem do „Iskry" w Sos: wcu.

7625-1 .
Lfoziara fan zgubił paszp- t  rosyj- 

ski i polski wydany p ;ez ma­
gistrat miasta DąbroWy. Z róc ć za 
nagrodą 3 tysięcy do „Iskry w Dą­
browie. ' ‘ 7628-5.
F ranciszek  Warda zgubił ymczasp-
*  wy dowód osobisty wyt my przez, 
gm. Piaski. 17635-i 
jTlwiazda -fan zgubii ksiąńkę kasy

chorych wydaną przez kęp. „Pa­
ryż". Zwiócić „Iskra" Dąbrowa.

7695-3
O y la  Jakób zgubił książkę '• z kasy
* * chorych wydaną przez kop. „Pa­
ryż". Zwrócić „Iskra" Dąbrowa. .

7696-3 !

Otylja Głąb zgubiła książkę z kasy 
chorych wydaną przez kop. „Re­

den". 7697-3
<f|e!bhaue Abram zgubił portfel, ka‘r- 
^  tę powołania wydaną przez PKIŁ 
Będzin, i8 tysięcy marek, fotograłfę 
oraz inne dowody. 7631-3

ózef Saios zgubił książeczkę kasy 
chorych. 7704-3

Stefan Morys zgubił książeczkę dsie- 
bovrą wvdaną przez kop. „hr. Re­

nard". ' 7706-{
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